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słp. 
Feliks Stawiski 

(wspomnienie pośmiertne) 

Ś. p. Feliks Sta\yiski, synowiec znanego 
z prao ekonomicznYl!h Edmunda, zmarty 3 
b. m. we wsi dziedzi<,znej Rembieszow ie w 
pow. łaskim, urodził się we wsi Kas­
kaoh w pow. wieluDskim w l'. 1836, 
z rodziców Andl'zeja i Anieli z PaŁro­
końskich Stawiskich. Ukończyw~zy szko­
ły w Piotrkowie, uda! się na uniwer· 
sytet do Dorpatu; śmierć jeclnabe ojca 
zmusiła go do opuezczenia rozpoczętych 
studyjów i powrócenia <lu doOlu dla obję· 
cia zarządu majątkiem, który w dość opła­
kanym wówczas znajdował się stanie. Zmar­
ły bowiem ojcieo, b. oficer b. wojsk pol. 
skich ozdobiony kl'zyżem II virtuti militari II 
będą~ z powołani!l 'lołnierzem, nie miał 
wielk iego zamiłowania do roli, na której 
sądzono mu było pI'zepędzić resztę ży\TOta. 

Osiadłszy na ojczystym zagonie, ś. p. Fe­
liks jął się z niezwykłą energiją. do jego 
uprawy; jednocześnie z c~łą gorliwości=ł 
zajął się urządzeniem włośclan, choć ukaz 
marcowy przerwał mu tę pracę na ukoń­
czeniu będącą. Raz już poświęci wszy si~ 
zawodowi rolniczemu, starał się za wsze 
stać na wysokości obecnej nauki i jej w 
tym zakresie wymagań; jakoz przez l'ó· 
żneO'o rodzaju melijorucyje, podniósł go­
spodarstwo swe do tego stopnia doskona­
łości, iż innym za wzór służyć może; zna­
nym też był w szerszych kołach ozy tają­
ceO'o ogótu z kilku poważnych artykułów zu­
mi~szczonyoh w "Gazecie Rolniczej" i "Ty­
godniu" w kwestyja(lh rolniczych. 

Przykład niezmord()wanej pracy zmarłego 
działał zba wiennie na miejsco wych i oko licz­
nych w łościau, niechętnych jak wiadomo 
tło wISzelkich inowacyj gospodarskich; wie· 
lu też z nich ulepszenie swych zagród za­
wdzięcza zmademu, który, obok żywego 
przykŁadu, ni~ zl\ni~dbywał pl':;y hż~ej spo · 
sobności udZIe luć Hn rad SWOIch. N leustan­
ne też melijol'Ucyje dawały możność zarob, 
kowania. uboższej ludności i kto chciał 
pracować, za wsze znalazł w Rembicszo­
wie zajęcie, tak latem, jak zimą, Dla słul! 
był więcej ojoem, niż panem - wszelkie 
potrzeby ich chciał zawsze mieć należycie 
uwzO'lędnione i zaspokojone, w każdej też 
choJ~bie swego oficyjalisty lub jego ro­
dziny, nie szezędzit nigdy gl'osza na do­
ktora, felczera i aptekę. 

Poznanie z Horskym podczas wystawy 
wiedeńskiej i Z'W iedzenie słynnych jego go­
spodarstw w Czechach, pobudziły czynny 
umysł zmarłego do pracy na polu przemy ­
słowem; wkrótce też zwrócił uwa~ę na 
niedostępne, zaliczane do nieużytku błotu 
W okolicy RembieszolVlI, a zbadawszy, że 
z,mierają one I!łębokie pokłuoy torfu, roz-

winąt na szerszą skalę jego eksploatacyję, 
dając możność zlIrobkowania setkom ro­
botników. I ten przykład zmarłego zachę­
cH okolicznych włościan do naśladowni­
ctwa, tak, ze za niel; żytki niegdyś uważane 
blota, stunowią dziś dla niejednego z nich 
źl'ódło znacznego llochodu. Nast~pnie założył 
sklep wiejski w Rembieszowie zaopatrując 
ludność mi~j8cową i okoliczną we wszelkie 
potrzeby, które dawniej zmuszoną była za­
spakajać w sąsiednich miatlteczkacb, włó· 
cząc eię po jarmlirkach, f. oczywistą stratą. 
czasu i pieniędzy,-wreszcie otworzył skłud 
żelaza i innych artykułó\v gllspodarczych 
w Zduńskiej Woli, któl'y obecnie, po prze­
łamaniu konkurencyi żydowskiej, doskona· 
łe daje rezultaty. 

Nadewszystko zaś zmurły wytęiał swo 
wszystkie siły nad połączeniem chaty z dwo­
rem. Juk świa<1\lzą aktu !:łą.clowe CZę3tO na· 
leżał do składu rad familijnyuh włościpń­
skich, Pl,zyjmując w nich ob()wiązki opie­
kuna, podoriekuna lub członka; pl'enume­
rował także dla wioski "Zorzę" "Gazetę świą­
teczną", i inne tanie wydawnictwa ludowe; 
dzieci wiejskie, któ:e zdrlldzały chęć do 
nauki, swoim kosztem kazał nauczać czy­
tania i pisania, a ch:ląe jeszcze wię~ej zbli. 
zyć się do ludu, przyjął obowiązek ławni­
ka w byłych, jeszcze wójtowskich sądach. 

Kto znał ówczesne sądownictwo gminne 
ten przyznać musi, że przyjęoie Pl'ZOZ zmar­
łego obowiązków ławnika było pl'awdzi. 
wem poświęceniem dla sprawy publicznej. 
Oceniono je jednak należycie i w 1876 r., 
przy wprowadzeniu refol'my sądowej ś. p. 
Feliks Stawiski obrany został na sędziegl) 
gminnego. Nie zl'użają\l się żadnemi trudno­
śoiami, jakie co krok w początkaoh nowe­
go sądownictwa napotykać było można, 
nie szczędząc tak drogiego dla rolnika. oza­
su na udzielanie interesantom rad praw­
nych, llni zważając na struty matery)alne 
jakie ponosił, zająwszy urząd sędziego z 
Pl'a w dzi wyro pozytkiem pełnił go przez lat 10. 
Niestety, zdrowie i inne zajęoia publiozne, 
nie pozwoliły mu zajmować dłużej tyoh 
obowiązków i, z żalem wyboroów, wykreślił 
~ię z listy kandydatów przy nowych wybo­
raoh w r. 1885. 

Sumienność w pracy dla publicznego do­
bra zmarty zaznaczył także w czynnościach 
To wlll'z. Kredy to wego jako delegat ta­
ksowy od 1'. 1668, najprzód dyrekoyi Ka­
liskiej, na~tępnie Piotrkowskiej. Każdy 1'0' 

ferat jego szcz egółowo, starannie i SU1Ulen­
nie Ofll'QCOwnny, posŁużyć mógł za wzÓr 
dla innych. 

Głęboko też Ś. p. Feliks odczU\vaI potrze, 
by bliźnioh i niezależnie od ml\óstwa dro­
bnych i codziennych prawie datków, ile 
razy np. pogorzel nawiedziła okolicę, zawsze 
pierwf:1zy epieszył z doraźną pomocą; biedni 
mieszkańcy Sieradza i Zduńskiej Woli 
niejednokrotnie zaopatrywani byli przez 
zmarłego w zboże i torf, pomimo iż me 
rozporządzał magnacką fortuną. 

Wostatnich latach powołany do składu 
rad familijnych nieletnich Siemiątkowskioh 
i Mikorskich, rozlicznym tym obowiązkom 
zaled wie był wstanie podołać. Jedynie wzgl,d 
na dobl'o i interes bliźnich sit mu do 
ich wypetnienia dodawał. 

Ś. p. Feliks ożeniony był z p. Aloiz'ł 
Łuczycką, kobietą wielkiego serca i rozu­
mu, która dzielnie go przez oate zycie. 
wspoma!!ała. Myśl o tem, że musi się z ni, 
rOZf:1tać i osierocić wkt-ótce ośmioro !fzieoi, 
przyspieszyła zgon zacnego człowieka. Smierć 
Jego wzbudziła. głęboki żal w sercu tyoh 
wszystkich, którzy mieli sposobność oceaić 
J ego działalność. N a h'umnie koledzy Slł­
dowi złożyli wieniec z napisem: "Cześć za.­
słudze na niwie sądowej."-Zwłoki z kaplicy 
domowej wyniesione przez krewnyoh i pray­
jaoiół, do kośr,iola parafi i alnego W Strońaku 
odległego wiorst 5 od Rembieszowa, po­
nieśli nustępnie na omentarz na swych ra­
mionach włoscianie. Mowę pogrzebową 
\vygłosił w kościele proboszcz miejscowy 
X. Paszkowski, :, na cmentarzu nad gro­
bem X. Wiśniewski, b. pl'oboszcz Stl·oński. 
Nadto odczytaną została mowa nadestlina 
przez p. Edwarda. Prądzyńskiego. który 
z powodu choroby, uie mógŁ przybyć oso­
biśde na smutny obrzęd pogrzebo wy. 

Cześć pamięci rozumnego i zacnego oby­
watela! ... 

• = 
Wiadomości Bieżące, 

Rwesta preed8wiątecena. 
W wielki piątek i sobotę w trzech miej -
scowych k03ciołach zebrano rs. 132 kop. 
20, a mianowicie w kościele po-bemlu·dyń­
skim rs. 55 kop. 30, po-dominikań~kim rs. 
41 kop. 70 i popijarskim rs. 35 kor, ~o. 
Z tego część trzecią tj. rs. 44 kop. 6 wrę­
czono na rzecz kościołów; pozostałe zaś rs. 
88 kop. 14 oddano na ogólne cele dobro­
czynne. 

- Fatalny wypadek miał się zda­
rzyć w tych dniach w jednym z okolicz­
nych majątków ziemskioh w powiecie piott·­
kowskim. Dnia H b. m. włościanin wsi 
Kluki poszedł do lasu po zbieraninę, ; akc) 
w dzień "ugajny" przeznaczony właśnie na 
tę czynność. Tymozasern w trakcie gdy 
żbiel'ał w płachtę zeschłe gałęzie, niczego 
się nie obawiając, podszedł ku niemu stró~ 
leśny Józef Dylak i strzelił doń z rewol­
weru. Niebezpiecznie rannego, kilku opo­
dal znajdujących się włośl~ian odprowadzi­
ło do urzędu gminnego dla spisania odpo­
wiedniego protokółu, a Dylaka pociągnięto 
do odpowiedzialnośoi sądowej. 00 tego 
ostatniego mogło spowodować do tuk śmia­
łego kroku-niewiadomo. Wyjaśni to za­
pewne śledztwo sądo\ve. 

- Sublłasty. W końcu ubiegłego 
miesiąca następujące dobra, wystawione na 
sprzedaż pl'zez prywatnych wierzycieli hy­
potecznych, zostały sprzedane w tutejszym 
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sądzie okręgowym: Graono powiatu laskie­
go z folwarkiem Zamoście, 573 morgi 205 
prętów, nabył St. Miunowski za rs. 7000;­
Siedlce pow. laskiego, 954 morgi 225 prę­
tów, nabył Józef Siemaszko za rs. 10975;­
Kuźnica Nowa pow. częstochowskiego 822 
mOl'gi 1~1 pręt. nabył Józef Krasuski za 
11500 rs;-Dobt'anice i Dob1'aniczki pow, 
piotl'kowskiego, 2356 morgi 86 prętów. 
nabył Wł. Racięcki za 37103 rs.;-R~kor(JJ 
pow. piotrkowskie/lO 5218 m. 266 pręt. 
nabył Władysław Umillstowski za 74,300rs. 

- (Jzęste u'ypadl"i pokąsania ludzi 
przez zwierzęta, zwróciły uWllgę l·ady le­
karsk.iej, która dla ich 'usunięcia lub mo­
żliwego pI'zyna.jmniej zmniejszenia, uznata 
za konieczne pI'zedsięwziąć następujące 
środki: 1) tępienie nienależących do ni­
ko~o wlóczących się psów i kotów, 2) wy­
danie zakazu wypuszczania na ulicę psów 
bez kagańców, nie pozbawiając ich jednak 
możności picia, 3) nałożenie pogłównego 
poda tku na właścicieli psów, jako funduszu 
przeznaczonego na utrzymanie pOl'sonelu, 
pod pieczą którego będzie tępienie WIÓllZą­
eych się psów i kotów; przyczem podatek 
ten w miastach, gdzie chowanie psów sta­
nowi jedynie tylko przyjemność, n:..ógłby 
być większy, a po wsiach, gdzie zachodzi 
rzeczywista potrzeba trzymania psów, 
znacznie mniejszy. 4) Naznaczenie pieniężne­
go wynagl'odzenia za każdego zabitego wilka. 
Projekt ten wkrótce zape wne wejdzie w 
wykonanie, gdyż odpowiednie władze Bzcze­
rze się nim zajęły. 

- Dwudziestopięciolecie szk.:; ~ 
ły prytvfl,tnej p. Ji'eliksa Ji'abia­
""iego tv Badomsku. (Artykuł nadest.) 
Cwiel'ć wieku minęło od czasu, gdy Feliks 
Fnbiani założył w Radomsku dwuklasową 
szkołę prywatną męzką, Przez lat 25 dziel­
ny pedagog niósł młodzieży pracę swą w 
ofiel'ze, siejąc WŚI'ód niej zdrowe ziarna 
nauki i moralności, 

My, cośmy sami kierownictwa tego do­
broczynnyoh doświadczyli skutków, cośmy 
później choć zdala, śledzili bieg niezmor­
dowanej działalności nauczycielskiej Fa bia­
niego, wiemy. jak bogaty plon zebrało spo­
łeczeństwo z .ie~o zasiewu. W skazuje to 
szereg ludzi, najróżnorodniejsze zajmujtl­
cycb stanowiska w hieral'chii społeczl)ej, 
którzy pierwsze podwaliny n!mki i zasad 
życia ze szkoły radomskowskiej wynieśli. 
W szeregu tym znajdą się nauczyciele, le­
karze, prawnicy, obywatele ziemsoy, zwykli 
wiejscy i miejscy gospodarze rolni, rzemieśl­
nicy i urzędnicy różnych dekastel'yj pań-
8twowyo~: jedni - co przez wszydtkie mo­
żliwe szczeble nauki przeszli, drudzy - co 
tylko na szkole radoruskowskicj poprze­
stać byli zmuszeni. Wszyscy zaś, któl'ych 
znamy-a znamy bal·dzo wielu, bo łąozni­
kiem duchowym między nami jelit wspólne 
źródio, z któregoś my na życie oałe ożyw­
czych zaozerpnęli soków- WSZyRCy oni tyl­
ko cześć najgłębsz!), tylko szacunek praw­
dziwy dla byłego przewodnika swego w 
sercu zachowali. 

Zasłużył też na to bezwzględnie: dosko­
nale pojmując obowiązki przewodnika mło­
dzieży, ksztaleił nasze umysły, kształcąc 
jednocześnie serca; widząc w dziecku ucz· 
nia, nie przepomniał, że ma być ono czło­
wiekiem i użyteoznym swego społeczeństwa 
ozłonkiem: będąc nauczycielem młodzieży, 
był zarazem jej opiekunem, ójcem, przyja­
cielem nieIcd wie. Przez swą 25-cioletnie 
działalność zasłużył on, by go do jednego 
szeregu zaliczyć z takimi pracownikami, 
jakimi byli Beytel, Rzeczniowski i inni ze 
czcią przez wszystkich wspominani prze­
wodnicy młodzieży. Człowiek to cichy, ale 
niespożytej pracy, sUl'owych zastld, wyso­
kiego poczucia obowiązku nuuczyciela i 
wychowawcy. 

Z tego przeto tytułu, dziś, gdy ćwierć 
wieku minęło ou czasu istnienia szkoły ra­
domskowskiej, grono byłych jej uczniów 

postanowił", ztotyć hołd dawnemu prze· 
wodnikowi swemu w dniu jego imienia t. 
j. w d. 30 maja r. b. Nie chodzi tu o ja­
kiś szwuny obchód jubileuszowy. Nie od­
rzęczy by jednak było, aby w dniu powy­
żej w8kazanem W8ZySCy uczniowie choćby 
z najdalszych zakątków kraju, bądź oso­
biście, bądź listownie dali wyraz wdzięcz­
nej dla byłego swego nauozyciela pamięci. 

Powziąws.zy ten zamiar, gron!) byłych 
uczniów 8zkoły I'adomskowskiej wzywa 
niniejazem wszystkich tych, którzy rozpl'o­
szeni po kt-aju o zamiarach swych wspóŁ. 
kolegów nie wiedzą, a w uczczeniu zasl'ug 
swego nauczyciela l'aL'ziby wziąć udział, 
by zechcieli z nimi się skomuuikować bądź 
listolV~ie,.bąd.ź o80biś~ie, cele?, blitszego po­
rozumleDlR SIę w tej spra wie. 

W imieniu wiell'l 
b. uczeń szkoły raclom8kowskiej 

Edmund Dylewski 
Warsz.awa ul. Ułng1l. » '} 

Przyp. Red. Wspólc,,:ując naizullełliiej pOlVyzneo. l 
projektowi, informujl.'my Szanownego alltora, że o 
ile nam wiadomo, zamiar uczezenia dyrektora szkoły 
rodomskowskiej powst'lł jednocześnie w myśli wicIu 
innych jego uezniów i, ze w tym celu przygotowują 
oni podobno juz album zbiorowe. Dla powzięcia bliż­
szych pod tym względem informacyj racq Szano­
wny antor powyższego listu zwrócić się do p. Ma­
lewskiego właściciela księgarni w Nowo-Radom~ku. 

- I!r0d:.ukcyja fabrY(lZna pOW. 
będzl/nsk'łego. W r. 1887 wszystkie 
fabryki, zakłady rękodzielnicze i kopalnie 
w pow. będzińskim w liczbie 232, przy po_ 
mocy 1,2257 robotuików, wyrobiły rozma­
itY,ch produktów na sumę r.s. 30,431,286, z 
ktOl'ycb na ,7. fabryk wełny I bawełny przy. 
pada ri. 12,332,479.-na 15 zaś kopalń wę­
gla kamiennegn 1'8. 4,606,359. 

J cżeli te ogJlne dane statystyczne poró­
wnamy z taktemii z r. 1877, to Pl,zekona­
my się iż przemysł bętlziński w ciągu lO, 
letniego okl'esu zrobit, jak i łódzJ,i, zna­
komity postęp; Pl·gy bylo tu bo wiem I'ÓŹ­
nych zakładów przemysłowych 83, liczba 
l'obotnika przewyższyła takąż z r. 1817 o 
15,853, a cyfra pI'odukllyi zwiększyła się o 
rs. 26,943,845. 

-- fi? "JlTarsz. Dniewniku,.~ czy­
tamy: "Jedną z naJbul'dziej zawiłdanych 
kwestyj, pl'zytrafiująllych się w pasie pogm­
nicznym~ jest wznoszenie w tymże p"sie 
budowli, ponieważ w takich wypadkach 
tl'udno jest l'Of!odzić intel'es nadzoru pogra­
nicznego z intel'esami mie~zk'lń()ów z nad 
gl·anicy. W Królestwie Polskiem jednak 
wydane zostało w tym względzie postano­
wienie b. rady tldministl'acyjnej, które poz. 
walało włościanom i ubywatelom okolic 
pogranicznych, jak również wŁościanom 
osiedlającym się w sposób kolonizacyjny, 
wzn osić budowle w odlc~tości od granicy 
jaki!ljkolwiek, byle tylko zachowaną zostafa 
Iinija demarkaCYJna, wynosząllU 3 sążnie 
od linii granicznej. Pozostawiając jednak 
obywatelom i wtościannm, tak szerokie 
prawo, p08tanowienie owo b. rady admi­
nistracyjnej wzbr!mia jednocześnie osobom 
nie należącym do dwótlh wymienionych wy­
żej kategoryj, wznosić budowle na prze­
strzeni 1/, mili od granicy i obowiązuje 
włościnn, ażeby, gdy okaże się potrzeba 
naprawy ich budynków, za każdym razem 
wyjednywali na to pozwolenie władzy. To 
ostatnie zastrzeżenie dało powód do wielu 
nieporozumień. Niedawno dopiero właśllicie­
le budynków nadgre.nicznych otl'zymali w 
tym wzgl~dzie znaczne ułatwienie, Et mia­
nowicie zezwolono im na prowadzenie na· 
praw bez otrzymania pozwolenia; stt'aż 
pograniczna jednakowoż pilnie ma b!lczyć, 
ażeby pod pozol'em naprawy, nie były 
wznoszone nowe budowle". 

- Ministel·yjum sp,'aw wew­
nętt'znych, wydało rozporządzenie, zale­
cająco policyi rozciągnięcie jaknaj baczniej­
ar:ego nadzoru Dad nabywaniem i używa­
niem przez górników m:lteryjał6w wybu­
chowych i pooią~anie wiunych do odpo­
wiedzialności według prawa. Do wiadomoś-
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ci władzy doszło, że wtaściciele niektórych 
kamieniołomów przygotowują sobie sami 
mieszanin!.) siarki, saletry i węgla dl'zewne­
go i używaj~ jej pod nazwą .. metalinu CL , 

co jest przez prawo surowo wzbronione. 
= Dals:By ciąg ligf,y czloukó"" r:r.eczywistycb 

TQWal'l. Dobroc'/;ynnośei dla ChrzeŚ. tV Piotdl:nwie, 
którzy wnieśli składki: Bronikowski Karol Z'l CU& 

od 1 maja 1887 do 1 lipca 1888 r. rs. 7. Po fB. 4, za, 
67.a,S od Iititopada 1887 do 1 lipc!t 188tl wnieśli PP. 
Cbyliczkowski TytuB,-Szokalski Jan, - Podgorod­
nikOl'\" Wice-Gubcrllator,-Samborski Mieczyał&w,­
Barteubacb Jakób, - Olszewski Błażfli, - Zmoraki 
JÓ1.:cf,-Otto Wła,d ysław,-Micha,łowski Ad1.m,-Za­
l~ski Wł~dysłalV,-Wolberg-Walboraki Beru'lrd,­
Kren~ Wlucenty,-Kuz<'lewski Stanisław -Ltldwi. 
kicwicz Aleksander. -Ża.kowski Alt;k.salld~r -N ecel 
Teofil,-Glazer Hipolit. Po rs 3 za czas 'od 1 li­
stop:tt1a 18.87 do 1 maja UI88 r. Galiski Nikodelll.,­
Węglewsl((. Po rs. 3 czaS od 1 stycznia do 1 lipea 
1888. \YodzyilSki iUilroła.j, nowy człouGk.-Śmiarowski 
Alfred.-Ziembiński Konrad, rs. 6 za ezas od 1 stycz­
nia. od 1888 do 1 styczaia 1889 rs. 6 nowy 
członek p. Gruzewski Zygmuut. SkarbIlik Gampf., 

= ,.i"raw. WJleSt.'" zawiera ro:::po.'zą,dM1l1c, 
tyczltce się zmian w procedlU'ze kamej co d o wy­
dawania wyrokó\v zaocznych. Ulegają zmianie ar­
tykuły 135, 136, 139, 140, 141, 583, 592, i 941 ust. 
karno "vV razie niesŁa I,.-ieuia się oskarżouego osabi· 
licie lub przez obrońcę, sędzia albo umarza sp alfę, 
jeżeli jesl: ona. tego rodzaj n, że JOoże zako11 czyć się 
zgodą, albo tez rozpatruje ją zaocznie bez zawiada 
miania o tem oskarżającego. Dlltychczas w podo­
bnych warnnkach sprawa. ulegała llmOrZ(llliu. W ra­
zie n iestawienia się oskarżouego, sędzi;]. może uzn::.ć 
przy cz,nę jego nieobecności za 7.asłu~l1ją.c [~ na u' 
względnienie i wtedy nazn'tcza nowy tel mi:! sprawy 
Po wręczenin wyroku zaocznego, oskarżouy ma pra­
wo założyć opozycyję w terminie dwóch ~ygodni. 
W razie powtórnego niestawier'a ~ię oskarżonego 
bez ~łuszuej przyczyny, winny ulega b.rze do 25 
ra. i wyrok pozostaje w swej mocy. Wyrok zo~taje 
upraw"mocn:ony: l) kiedy w sprawie osądzonej o­
statecznie nie przedqta.wiono jlrotestu prokul'atora, 
ani opozycyi podsądnego i osób biorących udział 'tV 

sprawie; 21 killdy w sprawie osądzonej oet!ltecznie 
uie założono w dl'odzt; kasacyi IJrotestó\\' i skar gj 
3) kiedy p:ottlst lub sk arga, po cl:\u e IV drodze ka­
sacyi zosta.ły uchrlone. W razie nillstawieni:t się 
strony, wnoszącej al;cyję cywiln'b wyrok zapada 
równiei zaocznie. 

= EgzRIDinow:,nie kandydatów z edukaoyi 
prywatnej, chcących. otrzymać swiadectwJ rzą:iowe 
r. całkoWitego kursu izkół realnych, odOywać się 
będzie IV r b tylko w 86kołach rll:!.! Ilych w Ł!)wi­
c,zu i Włocławku. W szl{Olo realnej l\' War~:&awi(~ 

będą skladali egzamiua tylko UCWiO\\'le szkóŁ real-
1Iych prywatnych pp. Górskiego i Pallkie,,-ieza. 

= "Swiet" donosi, iz projokt reorfl'anizilcyi szkM 
realllych i zmiany ICII na "zkoly te3tll!13 .. e :;\)lih 
się do ostateczuego rozwiązania. W poczi~tk I,'h bież",· 
<lego roku ~zkolllego zamknięte będ,~ PIlCZ'łtkowo 
dwie klasy rniźsze); uczniowie :Iaś kla$y a-ej, po 
ukończeniu roku, przej \ą do xaję6 według nowego 
programu. 

= Ministcl'yjom spraw wewnętrznych Z3-
twierdziło a r. b. normę opłat za leczenie chorych 
w szpitalach w Królestwie Polskiem, Mianowicie 
dla War8Za\\'y kop. 56 na dobę, dla guberriii war­
szawskiej kop. 41, kaliskiej 46 11" kieleelo:iej 60, 
łomżyńskiej 683/" lubelskiej 63, piotrkowskiej 60, 
płockiej 59 3/" radomskiej 54J/~, suwais,dej 42 i 
siedleckiej 6~1/~, W cenach po \vy~8zych wliczone 
sa koszta lekarstw. 
-= .,Now. wrem." donosi, iż ku końcowi r. h. 

otwarte będą kasy oazczędn'lści przy wszelkich 
kantoracb pocztowych, na wzór istoiejącyllil za 
granicą. Kasy rzeczone przyjmować będą drobne 
składki na odpowiednie ksiąi.ec.lki. 

= nRusk. Knrj." dOIłosi, iż wedlng projektu 
p. ministra sprawiedliwości mają być wprowa ;zone 
wazne l'eformy notaryalne w Królestwio Polskiem. 
Pomiędzy inuami b~dą wprowadzone bięgi rejental. 
nie według wzoru ks iąg, używanych w gubero'acb 
środkowycb Cesartswa. 

= O.~wynajęcie teatru kieleckiego współ­
ubiegają się obecnie tr~ej dyrektorzy: Teksel trapy 
polskiej, Jakowlew trnpy rUSkiej, Wasilew trupy 
małorosyjskiej. Pl'awlopodobllie jedu!) z tych towa­
rzystw zjedZIe do Kiele jeszcze w ciągu b. m. 

- Biblijografija. W tych dniach lfyszedł 
zeszyt I tomu dt'ugieg) (styczeu, luty, m:lrzec) wy­
dawuiotwa p. t. "Wisła", Odznaczający się tak do­
b nrem artykulów, jak i znaczną różnicą zaprowa­
dzoną w dotychczasowy programie tego pisma, 1'Ó­
źoiclli na korzyść teg'Jz. Zeszyt ten rozpoczy'la pię­
l<uy i ci~kawy artykuł pióra Eli 'iI Y Orzeszkowej p. 
t, "Lndzie i Kwiaty nad Niemnem". - Ukalr.3,ły si~ 
tlli: zeszyt IV "Wi'zerunków Książąt i Królów Polskich" 
Z 39 rycinami PiIlatego, oraz inicyjałami Jankow­
skiego, - Zeszyt IV "Historyj Oywilizacyi" Ch. 
Seignolloza z 200 drzeworytami w ttlkscie; - ty­
goduik Warszawski "Pralvda" dołączv! bezpłatny 
dodatek w ksi:rlce p. t. • Charakter w zdrowiu i ch.­
robill~ przez D-ra Azama z przedmową Ribot'aj-p. 
StanIsław Bełz:.l, adwokat przysięgły, napiAał dtleto 
które również w tych dniath wyszło na ",ido," Pll~ 
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bliczny p. t • • 0 Rifo,'1TIie prawodawztwa upadłościowe­
go"; - wreszcie ukazał się tom czwarty taniel{O wy­
dawnictwa HistoryCZ'flyclł powieści Kraszewskiego, i oz· 
poczynający pow:eść 2-ą "Lubouie·. 

Kronika Rolnicza. 

X Sposób wyprudl1kowania większych kłębów 
ka. to1li.-.Revt:ie hor~icoltl" donosj, że ł'leury (znany 
(ogrodnik francuzki) tym Sposo/lelU osiągał znammie 
więk. ;e kłęu·· :':".rtofli, iż USD wał wszelkie iune pę' 
dy pojedy !zej r(;śliny, :nuim do~ięgły wysokości 
lU cen'-mctl'ól\; pozostawiał nś tylko dwa ~rodko· 
we na: i'1iej&ze. .Revue" poleca plantatorom kar­
tofii Ub3z~Fllie_; :ze Uli. tcm polu dO$wiad ;zellia, bo 
tylku w teu sposób otrzymać można jakąkolw iek 
pewność co do skuteczności poleconego przez p. 
ł'leury środka.-Przy tej spORobności nie od rzecty 
będzie z,'nócić uwagę roluików na prakty.~owany 
jilŻ od d\\ ócL czy trzech lat przez StapplTtl.ła spo­
sób sadzenia kartofli. Agronom ten pJlec,a wybiera­
nie dr. siewu normalnie wykĄztalconych średniej 
wielkosej kltrtoflij przechowywanie icL w chłodnern, 
suchem tniej~clI, .. przed wysadzenitlm wycinanie 
za pOIf/OCą Boza wszelkich oczek li wyjątkiem 
dwóch. Operl\cyj:i tl powiuna s'ę odllyć \lO n~j nniej 
na cztery dlll przed wysadzeniem, aby rany mia.ły 
czas s'ę zat.Jiżlllć. Stappal'th przekonał Się niejb­
dnokl'otuie, iż rośliuy o dwóch lub trzech pęda\lh 
zawsze najwięksl.e l najwięcej wydawały kłębów; 
pouieważ zaś ilo~ć pędów ;,.aleźy ou liczby zd/'owych 
oczek, przeto wpadł 00 na wyżej opisany powysł 
sadzcJJ.ia ki! tofli i, jak twierdzi, otrzymywał przy 
tym spo30bie ZI. wsze wieksze i piękniejsze kłęby, 
jako też znaczniejszą ich -i1<>śti· l,artofle w ten ~po­
sób sadzone dOjrzewały także ' o 8 do 10 dni I'ycll­
loj. Sposjb Stapp:l.rth'a, wymagający ogromuie wie· 
le !'obocizny, je~ynie przy hodowall'u rychlików 
mepLie zapewnic!)y l!~ógł zyski. 1'e b'Hvlelu k~u·to· 
fle zwykle doś~ sysoką osiąg Iją cen <:l, k:to(a w da­
nym razie o lłacić by rooała Koszta robOCizny. 

X Pożyteczność gorC7.yey W paszy. G, rczyca 
biała, jak.o dobra roślina pastewna, Iladaje się jako 
rtodatek do ./!·'':'i.anek, na zielouo spas.ac ,tiię mają­
cych. Mało Jedllak komn wiadomo, ze ) zlaruo gor­
czycy ~ W;t:oI razach zasługnje na uw gę, jako lIar­
dzo I ,oc,yteezłly dodatek do patilly. S~wierdzoną bJ­
~·iem przez_ doświadczonych roluików jest rzeczą, 
ze uodawallle 1111le} ilości ziarna gorczycowego do 
obroku kOl/iom, sprolvadza l;l\rdto ao\noczynne 
sk"tl". l tak, konie ~tarc, chore na brak apdtytu i 
J. tegll powodu wychudłe i zanędzniałe, przy zada­
waniu im niello UaSielll:ł gorczycy z obrokiem, na­
bie:~ją ciJęci do jadb!, zyskuj! w krótkim czasie 
na tuszy, dostają lśniącego włosa, >\ cu Jlajważniej­
sza, stajl} s'ę wytrwalszemi w pracy· Nawet, jak 
twierdz~ n'ektórzy prakty\lzui rolnicy, konie dychlt­
wicznB dozuają przy karmieniu gorczyOą znacznaj 
olgi i mniej im wada ta dolega. Niewil~(~OmO tylko, 
czy skutek ten przypisać należy jUll Samemu 
wzmocuieniu sity trawieni l u zwiel'z,~t, \lzy też mo­
ze gorczyca posiada. iakieś SpóC} ficzne własnosci, 
zba.wielln'e na d J c3awicę odl!zlUływające. Vj' każdym 
razie, środek te,] wart jest polcceuia I ~,astoso­
\Vanhl. 

X rla, hodowców owiec. Tennin jar­
ma/I<II na wełnę w Warszawie i w tym roku wy­
zna.<'z,lny zostal na d. 12-t Y czerwca, w którym tu 
czasie zaczną być c,zyune wagi mi ejskie, jat'mark 
zas rOt.poczn'e się w dniu 15-ym rzeczouego mie­
siąca i trw:1Ć będ'l.ie przez cztery dui nIlstępue. Na­
leży tu przypomnieil hodoweolll owiec, iż na ~,asa­
dzie przllpisów' obowiązujących, tylko wełna, zno· 
patrzo.la we wbściwe świadectwa., u 'lowodniająee 
pocho(!"'e:,'e jej nietylku z owiec zdrowych, lecz i z 
miejseowo~ci, IV której żadna ep ide 'uia na pydlo 
n:.: grasowała, wpuszczauą bęJzi tl do roi asta. S ,via­
dectwo takie w}'(l:.ije wójt gminy, lub inne wła.dze 
miejscowe przy s~mem strzyze~in. Powinno 000 wy­
szezególniać dominium, ilość wań tu chów , wagę ),a­
idego z nich i ogólną, wre3zcie znaki na wailtu­
chach. 

X "Petersb. wied." dOllO.;~ą, ze ponieważ 
zngraniczni handlarze chmiel u II ieustaunie fałszują 
chnllel krajowy, przeto chmielarz,} wołyńscy zwrÓ­
cili się do p. ministra finausów z prośbą, aby l..Iez­
warunkowo zabronić wY"'-ozu chmielu krajowego za­
granicę. Podobny zaka.z - powiacla dZ iennik - nie 
beclzic nowością, lecz potwi c /'dzeniem zapomnianego 
prawa z d. la-go listopada 1800 roku, kiedy wzbro­
nionem było wywożenie chmielu zagranicę, 

X 'Vywóz jaj. Zaznaczamy, że obecnie nasta­
Je już pora wY9/łania jaj zagranicę. W zeszłym 
roku kolosalue ilości tego produktu wychodziły z 
gube.'nii lubelskIej, głównie ze stacyj Rejowiec i 
Chełm, II niedawno podawał "Guspodarz" notatki o tern, 
jak poważne Cyfl'y ftlprezentujc wywóz tego produktu. 

Gdyby sprawa ta wzbndziła zainteresowanie, "Goa­
rodarz· pOdejmuje się ndzielić chętnie wszelkich infor­
macyj, tak co do opakowan'a i wysyłki, jak również i 
JUl.lkulacyj cen ua różne rynki. 

X 'ł'ywóz okowity. Z Hamburga donoszą, 
że uadeszła. ,. i,ldomość z Petersburga, jakoby 
komisy ja, wybrana dla obrad uad ewentualną zmia­
ną: przepisów, co do wywozu okowity postanowiła 
oświadczyć się za n~rzymani em dotychczasowej pre· 
mii wywozowej od okowity. 

X Proje~towaDe cło od nasienia bnra­
ków CUkrowych, wynosić ma, jak donosi jedna z 
Q'azat pe~)I'sbur8ki(lh, 2 rs. (od puda?) w złoei~. 

TYDZIE~ 

X Dobra księzne.i Wittgenszhjn-Hohenlohe na 
Litwie obciąża kolo~alny dŁug 5012000 rs., którego 
ouecnym wierzycielem jost petersburski B'mk Hau· 
dlu Z~granicznego. W sferach wpływowych (ale nie 
decydujących!) czynione sa usiłowania, zeby skłonić 
rzeczony Bank do wypowiedzenia dłngu, a w razie 
niemożności niszczenia hkowego, bardzo przewidy­
wanej, wystawienił dóbr na subhastacyję z częścio­
wą rozprzedażą. Tymezasem księina układa się z 
bankiem o spłatę długu ratami po pół miJijonl\ re­
cznie. 

Piotrków. 
S~kic statystyczno-historyczny 

na podstawie prac źródłowych 
opracowała. E. D. 

(ciąg dalszy) 

Podatki skarbowe 1V 18861 .. wyniosły13.55 9 
1'8.57 kop. Specyjahje (dl'ogowe i kwaterun­
kowe) 14,008 I'S. 69 kop., miejskie 20,436 
,·s. 1.7 kop. Szanvarki, pod wody w naturze, 
ocemono na sumę 2,281 rs. 55 kop. Do­
chód kasy miejskiej za rok 1895 wyniósł 
48,621 ri. Kapituł zapasowy według do­
kumentów bankowych powinien na tel'az 
wy~osić 67000, nadto na pożyczkach 15000, 
kapItału sta~ego 5500 (w cyfl'ach okrągłvl:'b): 
razem powIOno było być w 18871'. ~7500. 

Ludno,ści sta~ej Pi otl·kólV liczy 20,086, w 
cz.am.9636 kobiet, 10,450 mężczyzn; ludno. 
~(lI nIestałej (wojsko, sZJ'itale, więzienie) 
Jest 2900; razem więc P. liczy 23,046 mk. 
Od r. 1871 do 1882 (spisy jednodniowe) 
P~'Zyl'OSt ludności wyniósł 6,697 osób. W 
<llągu os~atnich 100 lat ludność P. powię­
ks~y~a Się 17 razy. Z ogólnej liczby miesz­
kancow przypada nu katolików 57%' pra­
,.,osłownych 3-3%, cwangielików 3'3% sta­
ro.zakonnych 36·4%. Co do wieku najwię­
ceJ przedst:!wicieli posiada wiek od O do 5 
lat, bo 15'2%. Osób w wieku 10 do 100 
lat przypada 4%. PodłuG' narodowości Pola­
cy stano wią 95%, w ter liczbie urodzonych 
w P. 51·7 % Języka polskiego w rodzinie 
l! t vwa ti~'4% ogółu ludności, którego to 
Języka, oP"ócz katolików, używa także 
11 % wszystkich prawost. mieszkańców mia­
sta, .66~/0 ewang. i 9% starozak.-Języka 
;'OsYJsklego używa oprócz prawosławnych 
24. kato~., 23 ewang. i 3 starozak. Żydow­
skle~o zal:gonu używa lla mieszkańców. Cu­
tlzo~lemsklch 1'5%. Osób' z wyksztalceniem 
wy~szem znajduje się 8%, t, j. 1 na 125 
męzczyzn, z wykształceniem średniem jest 
8'2%, z domowem i elementamem 19'6°/ 
og~ł.u l?dnoŚci. Stosunek umiejących czy~ 
tac l pIsać podniósł sic ,., ciąO'u 11 lat z 
45% ~a b3%, pJ'zycze;n jednak 14% od­
chodZI na kształC3ących się w chederach 
(2000 o~ó.b) i umiejących czytać jedynie 
po hebraJSku-tak, że właściwą normą pro­
c~ntową. (lla umiejących czytać i pisać w 
PJOtl'!i:IJWle będzie 39°1, Cl} do liczbv miesz­
k~ńców P. zajmuje siÓdme miejsce" w licz· 
ble miast \V KrólestWIe. 

Pod względem sanitarnym miaato do 
nnjzdrowotni~jszych zaliczyć można: gdy 
w KrólestWIe pr~ecięciowo umiera 34,4 
na 1000, wykazy zbierane \V P. i pomieslr­
c~ane przez ar. Strzyżowskiego w czaso­
pIsmach lekarskich za lat&. l1j75, 70, 77, 
18~1,. w.ykazują 17 do 24 na 1000, co 
przeCIętme wyniesie 20'58 na 1000. Przy­
cz~m. połowa umierających przypada na 
dZIeCI do lut 10. 

Przemysł i handel nader słabo reprezen­
towane są w Piotrkowie. PI'zemysł wo­
góle drobny, a handel ograniczony do 
potrzeb miasta i okolic. Większość mie· 
szka~ców Piotrkowa stanowią urzędnicy, 
rzemIeślnicy i uprawiający podmiejskie pola. 
Wszystkich zakradów przemysłowych i han­
d.lo~ych w P. jest 732, w tej liczbie pr<le­
Blęblerstw gildyjnych 64. Z zakładów fa 
brycznyeh istni eją: młyn i tartak parowy, 
f~bryka narzędzi ['olniczych, 12 cegielni, 
pleu. wapienny, 2 gorzelnie, 4 browary, 
<:l mIodosytnie, 1 fabryka octu, 5 olejarni, 
2 farbiarnie, 3 garbarnie, 4 mydlarnie, 

2 fabryki świec łojowych, fabrykę kafli, 
2 fabryki wód minel'alnyeh, 15 warsztatów 
IItolarskich, 1 tokarnia, 1 warsztat bednar­
ski, 1 kotia rnia, 4 zakłady introli gatorskie, 
5 magazynów mód, 3 zakłady ręka\vicznice, 
2 fabl'yki pończoch, 2 warsztaty. powroż. 
nicze, 2 blacharskie, 16 mieszanych, 6 wia­
tl'aków, l byUtobójnia. Nadto wewnątu 
lokalów mieszkalnych mieści się przeszło 
300 rozmaitych zakładów rzemieślniczych 
przeważnie krawieckich i szewelrich. Han­
dlem prawie wytąeznie zajmują. się żydzi; 
tak, że z ogólnej liczby osób trudniących 
się nim (6-,0) 82% przypada na żydów, 141/. 
na katolików, 4% na osoby innych w Jznaó. 
Hurtowych składkó1f, Opt·ócz soli, żelaza, 
wina, cukru i nafty, niema w mieście. 
Księgarni jest 2, cukierni 3, aptek 4 i 
l skład matcl'yjatów apteeznych. Niema 
tu ani jednego sklepu towarów łokciowych 
w ręku katolików. 

Rozwój Piotrkowa w śc~stym pozostaje 
związku z przybywaniem władz rZl}dowycb. 
W r. 1865 Piotrków według dsnyeh 
urzędowych miał 11,410 mk:. i 501 dm. 
W 1867 r. Piotrków zostaje miaste gtównem 
gubernii. Począwszy od tej chwili wzmaga 
się ruch budowlany. U mieszczenie liriznych 
władz rząJowych, jak rząd gubernijalny ~ 
kancelaryją gubematora, kasa gubernijalna, 
komisy ja włośc;jańska, dmkarnia rządowa i 
redakcyj a "Gubernijalnych Wiadomości", 
sprowadza do P. całą falangę, w częśoi 
krajowtJj, \V części też napływowej ludnoś­
ci urzędniczej. W 1869 r. przybywa do 
miasta izba skarbowa. W 1871 r. zar:slfld 
pocztowy okręgowy na trzy gubernie i 
\\-tedy ludność miasta wynosi już 16,935 
lOk. W 1876 r. przybywa znów sf}d okr~­
gowy, Slłd pokoju i filija banku polskiego. 

(d. c. n.) 

PODPALACZ 
powie~ć Piotra Sales 

tłom. E. Dobrzańska 
~ 

CZęŚĆ P1er'W"sza. 
J: 

Michał Thomerin 
pninło zaledwie, gdy panna Zuzanna de 

SaJOt-EI'mond wyszła na obszerny dziedzi­
niec, oddzielający d()m mieszkalny od za­
budowań fabrycznych. Strń.i nocny, który 
udawał się właśnie na spoczynek skłonił 
się jej z szacunkiem. 

- Pani tak ranol-zauważyt. 
- Wiecie, że to mój zwyczaj-odparła 

z uśmiechem młoda dziewczyna. 
Poszła dalej, rozglądając się dokoła. Pa­

rę razy uchyliła usta, jak gdyby chciu. a o 
coś zapytać. 

- Czy ojcił.lc mój powrócił do domu­
spytała nakoniec. 

- Nie pani. Przygotowania do uro6tly­
sto.ści dZisiejszej musiały go prawdopodo­
bme zatrzymać w Paryżu. 

- Wistocie; dziękuję wam, idźcie si~ 
położyć. 

Niczem nie mogę stużyć panience? 
- Nie; zresztą nadchodzi oto pan Ber­

nier. 
Stróż odszedł - a Józef Bernier dyre­

ktor fabryki, zbliżył się z ukłonem do 
córki swego chlebodawcy. 

Witam panią!-przemówił. 
Dzień dobry, Bernierl 
Zawsze pierwsza na nogach! 
Cóż chcesz, mój dobry Bernier. Oj­

ciec nie wtrąca się do fabryki, pan Michał 
VI podróży, a gdy robotnicy widzą kogoś 
z rodziny, dodaje im to otuchy do pl:'acy. 

Tylko obejdę fabrykę - powie-
dział Bernier-gdyż roboty zostały wstrzy­
mane z powodu uroczystości dzisiejsze:. 
Mówiąc to, otworzył drzwi pr-owadzłoo 

do warsztatów i zatrzymał się pued nie-
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mi. Tymozasem młoda dziewczynd wesda 
do . długiej sali, w której stały długim rzę· 
dem maszyny wiE:lkiego tartaku zało­
jonego przed czterdziestu jeszcze laty przez 
dziadka jej z linii macierzyetej. Stanęła 
przed jedną z najnowszych maszyn, przed 
paroma dopiero miesiącami uBtawioną i 
dajlłcą świetne l·ezultaty. 

mond osobiście, obejrzał każdą sztuk~ i ka~ 
za! wszystko złożyć tam za w Rl·sztatami. 
SI} też tego stosy! •• ale to jakie stObly! 

cbomo8 ci domowych po ś. p. Ks, Ruszkowskim po. 
zostałych. 

Podeit:kowanie - Tak, na kilka milijonów. Jak mówił 
ojciec, jest to olbrzymi interes. 

- Nie tkniemy pra" dopodohnie naszego 
materyjału przed przyjazdem p/mu Micha. 
ła?.-zau ważył Bemiel". 

Za wyl eC7.enie mnie z n9dE'l' ('i~ik"j tilabości Suchot, 
f!zllnc.wnej Dol\torte 2~mie~zkalej w Wat'szawie pr"-y 
Ulicy Twar d~j pod ~ 13, p. Tidl3110wskiej składam 
najszczerszą mą wdl\ięczność. 

A. Staszewski. 
- Al przygląda się pani ostatniemu wy­

nalazkowi pana Micbała?- przemówił sta­
rzec z dobrotliwym uśmiechem. 

- Prawdopodobnie-odpal·ta panna de 
Saint· Ermond. 

--------------------------------------, - Jłuclt pociągów drogi żelazne. 

Czy zawsze jesteście z niego zadowo-
Rozmawiajlłctak, obeszli całe zabudowania 

fabryczne. Gdy wracali, spotkali ctromadkę 
na stacyi Piotr ków na sezon zimowy 188 1( 

leni? robotnikó\y. o roku. 

Niezawodniel Jaka to ol brzy m i:.lo o­
I!Izazędność prucy, czasu i materyjału!-za­
wołał z zachwytem Berniel'.-Nóż zastąpił 
piłęl Już to trzeba przyznać, że dzisiejsza 
fabryka nie podobna jest do tej, którą za· 
łożył nieboszczyk dziadek pani. Gdydy dziś 
ją zobaczył nie poznałby jej może, tak 
udoskonalił ją i rozwinął pan Thomerin. 
Czy nie wiadomo pilni kiedy powraca? 

- Oto idlł moi ludzie-prl\viedział Bel'­
nier,-trzeba będzie zamienić pierwszą salę 

a) w ki.runku. od fjTllrszawy gOd_lmiIl 

na bufet. (d_ c. n.) 
do Granicy: 

1~ 43 ~ popółnocy. Kurjerski (2 klasy) przych. 
odchodzi 12 48 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
Pospieszny (3 klasy) przycb: li 52 ~Pl'Zed poładn odchodZI 10 

" " Osobowy (3 klasy) przy ch. 3 40 }vo południu 'ldcbodzi 3 
W dnia 27 czerwca (9 Iipe.a) w sądlie Okrę ­

gowym piotrkowskim na ~przpd~ż nl\~tępują ~rch 
dóbr ziemskich 1) Lipie w p-cie l{awsl<im od sumy 
1'9. 85,000j-2, Podole górne i dolne w p cie Łasldm 
od sumy n_ 50,000j-3) 20 d,iałków ziemi orufj 
z dóbr Bruiyce i Jedlice w pocie Łódzkim wydzie­
lonym od sumy rs. J2,000 i niżej;-4) oraz, oeada 
mlynarsl:a Westka zwana w dobrach Rzepki i 
Srooko lit. A położona, od samy u. 2,200. 

b) w \ierunk>l "od G, a'licy do 
I 52 

I Waroz ·'WY· 

; I 42 ~po północy 
- Pan Michał? Ależ niedługo mój do­

bry Bernier. Czy tęskno wam do jego po­
wrotu? 

Knryjel'ski (2 kla~}) przycb: 
odchodZI 47 

PośplesznY(3 k);'~)') przycb: 5 69 ~po południu 
odcbodzl 6 11 

" ~ Osobowy (3 klasy) przycb. 1 54 ~po południa 
<! 4 - Ah! i jak jeezcze panieneczko. Zosta­

wU mi dyspozycyję na trzy miesiące a ba· 
."i już cztery. A ponieważ ojciec pani nie­
wiele wtrąca się do fabryki ... 

odchodZI 
~ " e) Pociąg mie;scow.'I (3 klasy), 

4. (16) lipca w tymże 8lldzie okręgowym na sprze­
daż dóbr: 1) Garnek w p·cie rado1llskowskim, od sumy 
rs. 277,380 i uiZejj-2) Łękawa-Zawadów w pocie 
piotrkowskim od Bumy 1'8. l60,000i-i 3) Dzierzą.zna 
w p-cie Łódzkim od sumy r~. 3&,000. 

Wycbodzi 7: Piotrkowal 
Przychodzi z Warszaw,. 

6 20 'rano 
10 25 wIeczorem 

- Sam przecież doglądał odbioru drze­
wa, wyekspedyjowanego z Rosyi przez pa­
na .Micbała. 

- Tak; tem już zajął eię pan Saint-Er-
- & (17) kwietnia na probostwie we wsi Kobiele­

Wielkie p-tu Ra.domskiego na sprzedai mebli i TU-

o G- o s z E I 
Władysław Chyczewski 

Objął Agenturę Rosyjskiego To­
warzystwa (JbezJ)ieczełi. zało­
żonego w roku 1827 i przyjmuje ubez­
pieczenia: uiel·ucbomości. ru­
cboJDosci, rolne, od grado­
bicia i na życie. Ul: Moskiewska, 
dom Jiittnera. (3-2) 

FOLWARK BRODY 
w powie oie Łaskiem, z inwentarzem 
żywym i martwem, do sprzedania 
każde go czasu. Wiadomość na 
miejSCU puez Zduńil!ką-l\ olę. 

(5-2) 

Wizerunki 

Książąt i Królów 
POLSKICH 

przez J. 1. Kra&zewskiell'0 z 39 rycina. 
mi PilIati'ego, oraz inicYJałami Cz. Jan­
kowskiego. Cena sześciu zeszytów rs. 5, 

W8panial~go tego wydawnictwa księ· 
garni "Gebethnera i Wolff,l17 mającego 
wyjść w 6·ciu ze8zyt'\ch - wYlSzedł 
już zeszyt 1V. (3-2.) 

Tanie Zbiorowe Wydanie 

Powieści ,Historycznych 

J + I. KRASZEWSKIEGO 
przedstawiających w formie powieściowej 

Dzieje od IX do polowy XVIII wieku 
Wyszedł z druku tom III-ci i zawiera 

Powieść osnutą na tle historycznem IX wieku pod tytułem: 

STA:RA BAŚŃ 
, (następny tom zawierać będzie powieść p. t. "Lubonia") 

WABłJNKIPRENłJMERAT~ 

Kwartalnie za 5 tomów 
PółrocZIlie • 10 • 
Rocznie • 20 " 

W Warszawie: 
RIt. 1 kop. 80 
Re. 3 kop. 60 
Ra. 7 kop. 20 

Z przesyłką poe? tą, 
RB. 2 kop. 20 
Rs. 4 kop. 40 
Rs. 8 kop. 80 

Prenum9rat~ przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism. 

MICHAŁ GLUGKSBERG, Księgarz-Wydawca, Ulica Królewslta Nr. 5. 

Dominium Potok Złoty, poczta + + 

Żarki ma do zbycia nasienie 1udwik Kotelski Mam zaszczy~, za~ia~omić ni~iejBze~ 
, , . ł Szanown~ publicznosć ze z dmem dZl-

przelotu. Ceny umiarkowane. Pom. adwokata przyslę~ eg~. s:ejszym 
(6 4) Otworzył Knncelaryję W mleś(ue 

- Będzioie i przyjmuje spraw)' do Objąłem ogród W-go POpOW-
W--b-Jj-I\-ko-ś-c-i -St-a-c-YI~' ~Z-a-w-je-r-(li-e-d-r-og-jl wszystkich instancyj sądow1weh• 

(10-8) sk'lego żelaznej wal'szaw~ko-wiedeńskiej, jest ___________________ _ 

do sprzedania lob wydzier- E O N A . . ż3wieuia zaraz przy rogu AleI l sprzedawać w nim 
będę: KWIATY wiosenne dOUicz­

..... FOL II' ABB __ Polka albo niemka (kat~Ucz: kowe ja.~: Uyac~~tr, krOkusy 
morgów 54, w tam łąk nadrzecznych ka), młoda., wesołego U8po8oble~ia J lewk.oJlIJe, lakI.! l. p. NOWA· 
morgów 22 z dogodnemi budowlami i umiejąca szyć- potrzebna zara.z. WJado- LlJE Ja.ko to: r~odkl ewkę, Ilope-
kompletnemi za~iewami, z inwentauem l moŚĆ w Redakcyi. (4-2) rek, '!I~CzYI)J~~ek, Iilałntę i t. p' 
lub bez takowego. , Ogród Jest l'ówmez zaopatrzony w do-
BliżsZ'lo wiadomość w Petl'okowie" uli- SD\PHlERI'1 STAJNIA ból' FLANCÓW i NASION w najle-

en Orłowska domu 1'& 242 vv mieszkaniu r li /PSZYCh gatunkach. ~rzyjll'1uję _ZA,MÓ-
Rubieszewskiego lub n b. Nadleśuicze- d . WIENIA na ~uk.ety. wleJlCe • 
"'o Leśnictwa Olsztyn Xawere!to Zawi- '/ pomieszczeniem na paszę o wyna.J~' dekol'l,cyje l URZĄDZENIA OaRÓ· 
~y w Łysej górze przez Sie;ierz. cia od Ś go Jana. (4-1) DÓW. W5zystk~ to ~o cenach umiar-

(3-1) kowanych sprzed.1Jąc, będ ę się starał za-
___________________ ...;.;. __ .:... __ Do dzisiejszego numeru do~~llliĆ wymagaula Szanownej Publicz' 

e F AR, dołącza się arkusz 9 powieści nOBCI. (0-4) 

'Wołów roboczycb miejscowego p.t. Niewinni Winowajcy Falkowski. 

... d ... 1"1 -... ... .lf l Dla kaszlących i osłanlOllych I 
+ !U.GROD~,O~E + 

na Warszaw ~ kiej Wystawie Hygie- I I nicznpj, listem pocl'walnym, oraz 
..... medal€m IV dziale farmaryl, by- + 
'" giE'ny i pielęgnowallia cborych, I I na Wystawie Krakowskiej, analizo-
J", wane, uznane i konct'Ryjonowaue + 
T EKST~eA~Tdi ~~~I~ELKI I + JJf10DOWO-ZlOŁOWU-SŁO- + 
~ DOWE B + Fabryki "LELIW!" + 
I w Warszawie ul. Zgoda N9 6. I 
.. Sprzedaż IV aptekach i składach + 

aptecznych w Warszawie, Króle- I l stwie i Cesnrdtwi e. 50% tańsze i pe-

+ wniejs7.e od zagl'allicznych. + 
w .PE1 ROKOWIE" g'łó~na I I sprzedaż w składzie Apt. W-go Zar-

+ skiego. Flasz);a ekstraktu kop. 75. + 
I 

}Jaczka karmelków kop. 15. I 
(R. i ł'l'. ~ 8987.) (40-26) 

a-",-"'-IYI-"'-"'-~ 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 

Skład Węgli 

WłOOIlmiBrla Sap\ńSK\BgO 
(Róg alei Aleksaadryjskiej) 

Oeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . • . 85 k. 

Korzec ~ęgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowezamknięte (przez 
Magistra.t Warsz:twski 
ostemplowane) . . . . . 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 
U\ł'aga. Na miasto rozsyła 

sie w koszach półkorco "'yeh 
wagi 130 n. (13-8) 

chowu do sprzedania. W Wykuie d . W Z 
Staoyja kolei Baby lub Rokiciny z rosyjski e~o, w przekła Z1e • • Właściciel ogrodu przy,::, ~~~m~e:.:n~ta~l'~n:::ej:·ll !!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I 

Redaktor i wyd awca Mir osław Dobrzań ski. 

J1JlllO.IlllłO lleuaypo.:>. W dl1,kami E. PaJiilkiego w Petrokowie. 
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siła okoHczności! pani nie zna, nie mote ocenić mocy 
wpływu, jaki wywiera otoczenie na młodą, nieufor­
mowaną istotęl Zbliżyłem się do niej z gorącem, 

przyjacieiskiem wsp6łczuciem... Zdawało mi się, że 

sama pragnie wyzwolenia... pragnąłem znaleźć je, 
pom6dz jej ... Niestety, otoczenie zrobiło już swoje .... 
Nie jestem moralistlł, panil Niech mnie Bóg broni od 
prawienia kazań młodym istotom! Zbyt wiele sam mu­
siałem walczyć z moralnemi chorobami, b,m mógł 
być surowym względem innych. Wymagam tylko 
jednej rzeczy: rzetelnego pragnienia walki ze swemi 
wadami, skoro tylko uznane zostały .... Z tern oto 
pl'zyjacielskiem wymaganiem zbliżyłem się do niej, 
radz1jc jej za pomocą uczóiwej pracy wyjść z dwu-
znacznego położenia .... Była wrażliwlł i gorąco uchwy-
ciła się tej myśli ... Cały rok dokładałem usilnych 
starań, aty ją podtrzymać w tym szlachetnym zamia­
rze, lecz okoliezności,-co było wreszcie do przewidze­
nia-silniejsze były odemnie .. - Nietylko zniechęciła 

się do pracy, lecz i moje przyjacielskie perswazyj e, 
moje mimowolne wymagania zaczęły j/ł nudzić .... 
Zmuszony byłem ustąpić .... 

- I pan ją zupełnie porzucił? •• Eupełnie j1j po­
zOBtawił własnemu lOBowi? 

- Musiałem to uczynić, choć wierz mi pani, 
biełatwo zdecydowałem ei~ na to .... Nie o wazystkiem 
mogę mówić ... w tem były takie okoliczności ... Głów­
na rzecz, iż przyzwyczajona była do pochlebst,,; 
moja poważna przyjaźń zdawał" się jej zbyt suroWIj ... 
Pochlebiać nie umiałem". odwróoiła 8i~ odernnie, a 
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skich regijonów i spojrzała na nas zwykłych śmier. 

telników. 
- Co, co takiego? kto prze bywa w nadziem­

skich regijonach?-zapytała pułkownikowa. 
- Mówimy o córce pani-wesoło odpowiedziała 

Wawiłowowa.-Utrzymuję, że nudzi j/ł nasze towa­
rzystwo. Prawda kochanie, że nie zabawni dla. ciebie 
jesteśmy? 

Powiedziawszy to "kulka" chwyciła Nadieżdę w 
swoje objęcia i głośno ją ucałowała. 

- Niech pani zaprzeczy-szczebiotał jegomość 

z koźl/ł bródk/ł-zbyt by to było db. nas bolesne! 
- Ale, ale,-zwróciła si~ do niego "kulka"-sły. 

szałam coście wyp ra wiali wczoruj w resursie. 
- No, no, cóż takiego? 
- Pan dobrze wie co. Patrzcie panie, jak on 

się boi, żebym wam nie opowiedziała. 
Pani domu uśmiechnęła się. 

- Cóż pan tam nabroił? 
- Ale doprawdy nic. Wczoraj był w resursie 

jak pani wiadomo, wieczorek familijny. Po wieczor" 
ku niektórzy z członków resursy pozostali i pohu­
lali sobie troszkę. 

- Pohulali sobie troszkę! to jest tak "troszkę" 
że niektórych z naszych dobrych znajomyoh musieli 
z sali pod ręce wyprowadzać. 

- Przesadza łaskawa pani. Nikogo z sali nie 
wyprowadzano. 

- Jak to! pan o własnej sile doszedłeś do ,do­
rożki? 

Niewinni winowajcy. 
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Wyszedłem, opierając siEJ na ramieniu ko .. 
legów. 

A koledzy pańscy na czy jem ramieniu opie .. 
rali si~. 

Wspieraliśmy się wzajemnie. J estto w po· 
rzl}dku rzeczy; pomoc wzajemna to podstawa st08un· 
ków koleżeńskich. Alo co za sżkoda, że pani tam 
wczor.aj nie byłal W istooie wesoło było nie d() opi­
sania-wszak pr~wda, panie Łysuchin? 

Łysuchin wzruszył tylko niecierpliwie ramiona­
mi. Rozmowa ta drażnil'a go do najwyższego stopnia, 

- Ślicznie dziękuję-krzyknęła Wawiłowowa­
przyjemna rzecz znaleźć się w pijanych towarzystwie, 

- Jak pani może tak się wyrażać-protestował 

czarny jegomość,-Towarzystwo było w zupełnie do· 
b rym tonie-wszyscy byli tylko trochę podnieceni­
oto i ,vszystko! 

- ! damy były również "podniecone"? Mó\v 
pan prawdę, bo i tak dowiem się o wszystkiem. 

- Czyź śmiałbym zataić prawdę przed panią? 
Damy były nader wesołe i przyjemne! 

- Czekaj pan, zaraz powiem, kto tam mógł być 
z wami. Jodną z dam była napewno pani Klimka ... 

- Jak" pani domyślna! 
- Nietrudno być domyślną, wiedząc, jakie to-

warzystwo lubi pani Klimka. 
- Biedna kobieta - wtrąciła pułkownikowa z 

współczuciem. 

- Dlaczego biedna?-zapytał czarny jegomość­
pędzi życie bardzo wesołe i zapewne niejedna z na­
szyoh surowych matron zazdrośoi jej tego. 
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drzwi salonu-przyp()mnieli mi m()je pierwsze spot­
kanie z Klimką, I wtedy otaczlLło ją podochocone 
towarzystwo i nie wstydzono si~ dolewa.ć szampana 
dziecku, szesnastoletniej dziewczynce! Pani sobie na­
wet nie wyobraża, jakiego to rodzaju osobniki spo­
tykają si~ między m~żczyznami, naleZącymi jednak 
do tak zwanego towarzystwa! 

Głos jago drgał oburzeniem; zamilkł na chwilę. 
- I oi sami panowie - ciągnął już ni900 spo­

kojniej-zacierają ręce z radośoi, gdy się dowiedzą, 

że o dziewozynie, którą sami psuli, zaozynają krążyć 

dwuznaozne wieścil Pierwsi się śmieją i mrugajlł na 
siebie z wyrazew za dowo lenia, gdy rozmowa jej dot. 
knie! ... A jednak była to niepos p olita natural-dodał 
patrząc w ziemię. ZdawaŁo się, że zapomniał całkiem 

o obecności Na dieżdy, tak się zagłębił w zadumę. 
Nadieżda. słuohała go z naprężoną uwagą, Jego 

sposób wyrażania się, jego prz y tłumiony, wzruszony 
głos, silne na niej robiły wrai.enie. 

- Tak, to była niepospolita natura!-powtórzył 
Wild, podnoazfłc głowę i spoglądając na. swoją inter­
lokutorkę.-Ale zbyt trudno wyjść cało wśród takiej 
atmosfery. Pani nie wyobraża sobie, co za towarzyst .. 
wo otaczało jąl 

- Ale pan znał ją-wyrzekła nieśmiało Nadiet .. 
da, ~ dlaczegóż pan nie spróbował wyrwać jej ż 
tej atmosfery?. Była wtedy jeszoze tak młodlł' •• sta .. 
rania. pa,ńskie w tym kierunku odniosłyby niezawodnie 
pomyślny rezultat. 

Wild słuchał z gOl'zkiem uśmiechem. 
- Aoh pani! pani nie wie jeszc&e, O() to jest 
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